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„Kultura fizyczna jako problem wychowania 
narodowego.

.(R eferat, w ygłoszony na plenum  X V  Doroozinego W alnicgo Zgnomiadzicnia T . N. S . W . 
w Wa;iS'zawiie w dmiu 11 styczn ia  1 9 3 ^ .

I. C z y  o b j ę l i ś m y  n a r ó d
Sprawa, k tórą  na życzenie Zarządu Głównego T. N. S. W . mam  

zaszczyt w głównych zarysach przedstawić dziś Dostojnemu Z eb ra­
niu, doznała już, jak wiadomo, kilkakrotnie w ciągu dziejów ludzko­
ści rozwiązań niezwykle tralnych w stosunku do danej epoki i dane­
go społeczeństwa. Trudno nam wątpić np., że bardzo bliskiem ideału  
w tern znaczeniu było wychowanie młodzieży spartańskiej, podobnież  
jak rzymskiej w najlepszych latach Rzeczypospolitej; nieinaczej w y ­
padnie nam ocenić i rycerskie wychowanie średniowieczne. Czasy  
nowsze przyniosły jednak z sobą ogromne komplikacje. Oto przede-  
wszystkiem zmieniło się do gruntu pojęcie narodu i państwa. Pow tó-  
re, warunki życia ludzkości cywilizowanej; uprzemysłowienie i urba­
nizacja, przyniosły nieznane przedtem trudności i niebezpieczeństwa.  
Dodajmy do tego rozrost wiedzy i w jego następstwie przerost pro­
gramów szkolnych. A  w reszcie —  kryzys moralny, relatywizm, kw c-  
stjonujący wszelkie zasady, dawniej powszechnie uznawane. Nie dziw 
zatem, żc w dalszych w ywodach nie będziemy mogli dać optymi­
stycznego poglądu na osiągnięte wyniki.

Przystępując do kolejnego przeglądu przymiotów, jakie winna 
posiadać kultura lizyczna, by m óc stać się częścią  składową w ycho­



w ania narodowego, spróbujemy odrazu uszeregow ać je według do­
niosłości, jaka każdemu z nich przypada w udziałe. Z tego stanowi­
ska nie wolno nam się w ahać przed postawieniem na pierwszem  
miejscu postułatu, któremu na imię:

P o w s z e c h n o ś ć .  T a  pierwsza, nieodparta konsekwencja no­
w oczesnego pO'jęcia narodu każe nam dotrzeć do wszystkich w arstw  
i stanów, oraz nie pominąć żadnego stopnia wieku młodocianego. 
W iem y, jak wiele jeszcze mamy do zrobienia na polu higjeny w ycho­
w aw czej niemowlęcia i dziecka przedszkolnego. Zdajemy sobie sp ra­
w ę  z tego, że zaniedbania, dotyczące tych okresów, nietylko o płaca­
m y hekatombą nadmiernej śmiertelności niemowlęcej, lecz  i łicznemi 
zaburzeniami zdrowia, trudnemi lub nawet niemożliwemi do usunię­
cia w późniejszcm życiu.

Ale i szkoły powszechne nie dają nam naogół praw a do większej 
dumy. Praw da, że w miastach większych łoży się wiele starań i kosz­
tów tak dla ćw iczeń cielesnych, jak dożywiania, kąpieli, kolonij i pół- 
kolonij i t. p. L ecz  główna m asa dziatwy, zaludniająca mniejsze śro­
dowiska, mało lub wcale nie korzysta z tych dobrodziejstw. Dla niej 
w ychowanie fizyczne istnieje właściwie tylko na papierze programów  
szkolnych. O wiele lepiej zorganizowana kultura fizyczna w szkołach  
średnich mogłaby przynajmniej elitę narodu, inteligencję, w ychow ać  
na ludzi zdrowych i dzielnych. Niestety, jak później zobaczymy, i ta 
nadzieja w znacznej mierze zawodzi w obec braku drugiego warunku:  
skuteczności zabiegów w ychow awczych.

Szkoły wyższe zaledwie zdołały zapoczątkow ać zawiązek szer­
szej akcji w naszej dziedzinie. Ministerstwo W . R. i O. P, od lat kil­
ku poleciło zorganizować wykłady i ćwiczenia z tego zakresu dla ogó­
łu młodzieży, a nadto popiera wydatnie działalność Akadem ickich  
Związków Sportowych. J a k  to się przedstawia liczbowo? Otóż w Uni­
w ersytecie  Poznańskim, gdzie dzięki Studjum W y ch . Fiz. można było 
rozwinąć akcję najszerszą, kierow ane bezpośrednio przez komisję 
senacką zespoły łiczą 350  osób, w A ZS ćw iczy się około 100, w in­
nych klubach może 50, razem zatem do 10Vo ogółu studentów. W  in­
nych szkołach wyższych napewno znacznie mniej. Tym czasem  w Cze­
chosłowacji, przy udziale ochotniczym, doprowadzono frekwencję do 
5 0 % , zaś świeże zarządzenia niemieckie o ćwiczeniach obowiązko­
wych dadzą rychło 100“/o.

Najsłabszy wszakże punkt powszechności naszej kultury fizycz­
nej dotyczy młodzieży pozaszkolnej. Tu statystyka z przed lat kilku 
stwierdza, że zrzeszonym gimnastykiem lub sportow cem  jest co  8-my  
Czechosłowak, co  11-ty  Niemiec, a zaledwie co  120-ty  Polak! Od te ­
go czasu trzeba przyjąć copraw da pewne przesunięcia tych liczb na 
korzyść każdego z wymienionych krajów. L ecz  mamy wszelkie p ra ­
wo do obaw, że zwłaszcza Niemcy poczynili, wobec olbrzymiego roz­
m achu r e g i m e'u hitlerowskiego, postępy znacznie większe od na­
szych. _ ę

Oto są istotne, choć smutne dla nas, rekordy narodowe tej dzie­
dziny. Dlaczego o nich tak głucho? Dlaczego nie stają się podstawą  
do usilnej p racy  wszystkićh czynników odpowiedzialnych celem
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zmniejszenia dystansu, jaki nas dzieli już nie od przodujących w kul­
turze fizycznej narodów, lecz od bezpośrednich sąsiadów zachodnich?  
W ymienię jedną tylko przyczynę tego szkodliwego milczenia; nie je­
dyną bezwątpienia, lecz bodaj główną. Je s t  nią wybujały u nas ponad  
w szelką rozumną miarę olimpizm. On to, swemi pseudo-rckordami  
i rzekomemi zwycięstw ami barw ojczystych, odw raca uwagę nietylko  
najszerszego, lecz naw et w ykształconego ogółu od wymienionych  
istotnych sprawdzianów tężyzny fizycznej i moralnej narodu. K ażd e­
mu z nas miło, gdy się dowie, że oto na szczycie masztu olimpijskiego  
załopotał nasz prop-orzec. L ecz  wiemy dobrze, jak złudny to triumf, 
jak dalece nic nic dowodzi i nikomu się nie przydaje. Chyba dogo­
dzeniu próżności rekordzisty, a nieraz i napełnieniu kasy  m a n a g e- 
r 'a ,  k tóry  zechce skapitalizować jego mięśnie. B o  szlachetny entu­
zjasta dc Coubertin, wskrzesiciel olimpjad, dawno już wziął z niemi 
rozbrat, zawiódłszy się zupełnie w swej nadziei ratunku widowisk 
'sp‘Ortowych od komercjalizacji., .

Nie czujemy się powołanymi ani do pomocy, ani do przeszka­
dzania naszym olimpijczykom w odnoszeniu owych triumfów. Cho­
dzi nam tylko o usunięcie niezmiernie szkodliwego bałam uctw a, k tó ­
re  miesza olimpizm z wychowaniem fizycznem. Tern bardziej, że w ła­
śnie teraz  przeżyw am y okres wzmożenia gwałtownych ataków  tego  
ruchu na nasze szkolnictwo. U stępstw o (w postaci międzyszkoilnych 
klubów sportowych), spodziewane ze strony Ministerstwa W . R.  
i O, P., zaostrzyło jeszcze apetyty. W  prasie sportowej nadal brzmi 
hasło wolnego wstępu dla uczniów do klubów pozaszkolnych. Co w ię­
cej, odzywają się nawet głosy o zreformowanie kształcenia w ycho­
w aw ców  fizycznych w tym  duchu, by z nich uczynić nadewszystko  
trenerów  sportowych. Zamiast wychow yw ania dzielnych obywateli-  
żołnierzy, mielibyśmy się tedy pizedew szystkiem  troszczyć o hodo­
wlę narybku dla zdegenerowanego sportu rekordow ego. Miejmy n a­
dzieję, że do tego nie dopuścimy.

S k u t e c z n o ś ć .  Obok powszechności niemniej ważnym przy­
miotem kultury fizycznej narodowej będzie skuteczność jej działania. 
Zależy ona przedewszystkiem od zapewnienia wszelkim zabiegom te ­
go działu wychowania należytych w arunków zewnętrznych, Czas  
przeznaczony na ćw iczenia cielesne, tereny, pomieszczenia i urządze­
nia: wszystko to szczegóły, które niemniej decydująco w ażą na szali 
powodzenia naszych usiłowań, jak zastosowanie ich do najszerszych  
w arstw  narodu. I musimy znów zdobyć się na odwagę stwierdzenia, 
że pod tym względem jesteśmy daleko w tyle za sąsiadami zachodni­
mi. Uzyskaną tak niedawno zdobycz zasadniczą w tej mierze s trac i­
liśmy zbyt łatwo, za pierwszem uderzeniem fali oszczędności k ry zy ­
sow ych. W y m iar  czasu na ćw iczenia cielesne tylko przejściowo (za 
spraw ą ś. p. Min, Czerwińskiego) osiągnął poziom przedwojenny nie-  
mieeki. Dziś na tym odcinku jesteśmy zpow rotem w  w arunkach defi­
cytow ych. Nie lepiej wygląda rzecz na polu terenów, pomieszczeń  
i urządzeń, jak świadczy statystyka Państw. Urzędu W . F ,  i P. W .,  
w alczącego dzielnie z temi brakami, I tu, copraw da, olimpizm w pro­
w adza niepożądane zamieszanie, domagając się przedewszystkiem
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urządzeń kosztownych, ,,reprezentacyjnych", czy ,,olimpijskich", gdy 
istotny interes narodowy i państwowy potrzebuje znacznie gęstszej 
sieci tańszych i skromniejszych boisk, sal ćwiczebnych, przystani czy 
pływalń dla szerokiego ogółu.

Znów zatem musieliśmy rejestrować ujemne rekordy narodowe. 
Tern milej nam stwierdzić, że mamy tu jednak i tytuł do słusznej 
chluby. W szak kapitalnym warunkiem skuteczności naszej pracy pe­
dagogicznej jest osoba samego wychowawcy. Otóż nasz dzisiejszy 
sztab pracowników w tym zawodzie stoi na poziomie, któryby nale­
żało postawić zaraz po narodach skandynawskich. T o  samo dotyczy 
metody, od lat czterdziestu zgórą opracowywanej starannie na pod­
stawie najlepszych wzorów obcych, a dziś już w wielu szczegółach 
oryginalnej. T o  też jeżeli, mimo wykazane poprzednio niedostatki, 
często wyniki bywają nadspodziewanie dobre, należy to przypisać 
tym dwu czynnikom, (Dok. nast.)

Prof. Dr. Eug. Piasecki (Poznań),
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W s p r a w i e  m a t u r y ,
(Odipoiwii'edź iiia kiwcstjonarjusz Ziarządiu Glównieigio T. N. S . W .),

Optnja świaila cywitiizowianerfo wypowredziata się piż stanowczo i kalegorycz- 
nii0 za utrzymianóem matury. Dyskusjo na ten tcmiat dobiegają końca, W niektórych 
kra jach  nawet wyczerpały się w zupetności, Wpraiwdzie tu i owdzie dają się jeszcze 
slyiszeć gtiosy, nawiolujące do usunięcia z widowni życia szkotnego wszelkich egza­
minów, ale, trzeba to przyznać, są to albo glosy dylctamtów, albo hasła doiktryincr- 
skio, do których nie przywiązuje się dziś większego znaczenia.

Ostaitnim ciosem dła przeciwników m atuiy było wskrzeszenie zasady egzaimi- 
nów w Rosji Sow ieckiej *). W kołach, interesujących się zagadinieniami pedagogicz- 
nemii. wywołało to olbrzymie wraiżenie. Naogół w chwili obecnej spostrzegamy sta- 
noiwczy nawrót do form tradycyjcych, nawet do takich, które douiedawna ucho- 
diziły za reakcyjne. Tak we F ran c ji bez dłuższego namysłu ustanowiomo egzaminy 
przeiEciow’e z klasy do k la sy -) ; w Hiszpanji zaś najnowsza reioirma stworzyła aż 
trzy stopnie matury —  po klasie III, V i nareszcie V I P ) .  Dziś matura istnieje we 
wszystkich krajach cywilizowanego świiata. Co więcej, niemało państw zachowało 
albo wskrzesiło i t. zw. „m atą  m aturę", stanowiącą zakończenie nauki na niższym 
stopniu szkoły średniej i niejako wstęp do matury w łaściwej. Tak w Prusach i na­
ogół w Niemczech widzimy R eitepriitung tur die O berseciinda, w Anglj! —  F irst  
E xam inalion , we W łoszech — E sam e di ticenza gim nasiate, we Francji — Prem icre 
partie  du B c cca tau r ia t , w Danji —  M ellem skolechsam en  i t. p.

fłasła . nawołujące do ziniesienia matury, jak widzimy, nigd.z;e nie znalazły po­
datnego gruntu. Przeważyły natomiast hasła, propagujące rewizję panujących sy­
stemów egzamimacyjnych i eweintualnie ich przebudowę. W ybitny współpracownik 
■włoskiego reform atora p. Gentiłi'egoi, L iciła  Carm eto, tak mówi na ten temat 
w swojem dziele L a nuova sco ta det Popolo liatian o  ,,Zupełnie godzimy się z tern, 
że współczes.ne systemy egzamiinów dojrzałości posiadają dużo wad i niiedostatków. 
Z lego jednak wypływa tylko jeden zupełnie słusziny wniosek; należy zasadnicze 
formy egzaminów tak przeb udo wiać, ażeby maLura stała się naprawdę czynnikiem 
diodailnim i twórczym w życiu szkołnem".

‘ ) S. Hessen i M, Hiams: Pedagogika i szkoln ictw o w R osji Sowieckie). 1933. 
-) A rrele du 1-er septembre 1933 rełalif aux examens dc passage... w publi­

k a c ji p. 1. ,,IfoTaóros et program m es de ł'enseigniemcnit seoondaire des garęons". 
PiaciiS-Yuibert 1934.

“) Dekret prezydenta Zamorry z  d. 29 maija 1934 r.
*) Rzym -Ałberti r. 1926, str. 186.



Takóe Sianowi:,sko z a ję ła  pedaAoigjia w-isrysilWch bez w yjąitku kriajów euroipej- 
skich . R eform ę przcpirowadziono wszędzio —  z miniejiszem lub większom p o w o Jz c - 
niem . Szozcigólniie imter-esującc i godne uwagi są posunięcia w sy słcm ach ; pruskim,, 
w łoskim  i francuskim , o których  będzie miowa poniirżej,

W Prusach  nowy regulamiin z r. 1926‘ ) oprócz zmacanej redukcji egzam inacyj- 
nego m eterjału wprowadizil dwa nowe momenty, które zasadniiczo zmieniły zadanie 
i charakter egzaminów dojrzałości. PnzedewszysLkicm reguiamin traktuje te cgaa- 
miiny jako oirganiozme zakończeniic pracy szkolin,ej w zakresie n,:ietyiko nauczania, 
ale i wychowania, Z tego względu oislatcczna decyzja o doijrzatości abiitur jonita opie­
ra  się zarówno n.a wynikach egzaminów, jak i jego wartości wewnętnznej,, ijako przy­
szłego człom.ka społeczeństwia. Przylem regulamin wprowadza do procesu egizami- 
nacyjniego zasadę sam odzielności. Wyraizem togo jest t. zw. ,,rocz,na praca" —  „ J a -  
h res-arbeil", którą każdy uczeń ma przygotować w ciągu ostatniego roku szkolnej 
nauki, Drugi.m motorem samo dziel noś ci jest specjaiiizoiwanie się w jaki miko,Iwiiek 
przed,miocie. Tu po raz pierwszy wyraź,iiiie zaz,naczoino rolę „zain teresow an ia ", któ­
rego znaczenie teraz doipiero poczymamy rozumiieć. Poza tern reforma zredukow’ala 
maitcrjat cgzaminacyjmy do zakresu klasy ostatniej — O ber-Prim a, niektóre tylko 
przedmioty do zakresu O berstule. Oczywiście, n:,ema mowy o wyborze tych przed­
miotów. W olno im tylko wybrać ,przed,mi,ot, ,,w którym  pragną wykazać szczególno 
uzdoilniienie".

Wc W łoszech  system egzamiinów dojrzałości po relormite Gemtilego stamowii 
dość oryginalną koncepcję. Dla niektórych przedmiotów reform a stworzyła samo­
dzielny pro,gram egzaminacyjny, zaw ioiający najwyżej połowę materiału sz,boln,ego, 
naprz, w zakresie matemaityki, Ponadito m aterjal z historiji j, ekioinomijli poilityozncj 
u jęła w formę siamodizioLnych problemów, zaw ierających naijibardiziej charakitery- 
styczne zjawiska. Naitomiast m aterjał z filozofji podzielono na serje, które abitu­
rienci przygotowują do egzaminu podług własniego wyibonu, Prizieciążeni'e nadmia­
rem pracy pnzcdegzamiinacyjnej należy do przeszłości, Ja k  i Prusach, .niemia mow-y
0  wyborze przez samych abiltirjentów  przedimiotów egzaimiinacyjnych-).

We F ran c ji główną tcm dcncją reform y było ograniczenie madraiiainu p ra cy , ja k i 
n a  b a rk i abiifurjentów  w kład ał stary , s ięg a jący  1858 r. regulam in. W  tym celu :
1) m a ter ja ł pnzezr.aczomy do egzamiiniu ,ziredukoiwiaino do rzeczy  ■najiisloiŁniejszych'
1 2) sam egza,miln rozłożono na dwa teirminy, Oiddlzieilnme od sieb ie ro czną pracą. 
P ierw sza połowią —  Prem iere partie  du b a c c a lc r ta ł  odbyw a się po sikiończeniu k lasy  
iprzedostatniej —  C lasse  de Prem iere, drugą —  D euxiem e partie  ab itu r jen t sk ła d a  
po skończeniu k lasy  ostatniiej. J a k  wódzimy, ciężar pra,cy, zw iązany z miailurą, ro z­
k ła d a  się mietodyaznie na ro zp ięto ść  calągo ro.ku. Pir.zyitem do piierwiszcj części prze­
znacza się  m aiterjal, o b ję ty  pnogramem tyilko k lasy  przedostalniiej,, do drugiej —  
lostatniej. Egze.min odlbywa się ze w szystkich bez w-yjąliku przedim.iotów'').

Coprawda mądrze i powśoiągłiiwie wy,mii,erzoiny m aterjał egzammacyjny wy­
klucza przeciążenie abiiturjentów nadmierną pracą i tern samem 'zapobieiga wynika­
jącym stąd ujemnym zjawdiskom, które lak bardzo dyskredytują naszą maturę. 
Naogół jednak reforma nie potrafiła zerwać z odwiecziną rutyną i stanąć na wy­
sokości wymagań chwili bieżącej. Z tego po.wodu nic umilkły i głosy, nawołujące 
do dalszych posuinięć, Przeblysld nowych idej spoityika,my tylko w regulaminie 
pruskim.

T aki jest slam zagaidniienia egzaminów zagranicą. W obec tego wsizicliką dyskusję 
na lemat polnzeiby lub zbędności ma,tu,ry w szkole polsikiej należy uważać za spóź­
nioną i zgoła nieipoitrizabną, W tej dziedzinie ni,e możemy zaijąć dninego stanowiska, 
ni,z przodujące narody świala. Sprawia jest już przesądizoinia,; maitura musi pozostać. 
Chodzi tyiko o celową i  racjonialną je j przebudowę. To właśnie jiest nakazem 
obwili bieżącej.

Przedcwszysitkiicm powinniśmy zdać sobie sipraw’ę, jaką iwairlość posiada nasz
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‘ ) Ycrsetzumig und Prutuingsbesitimmuingen fur die offonllichcn hohenen Lehran- 
stalten in Preussan. Berlin 192.6.

“) Programmii di esaime per glrBitiilull miedi... (Regio deoreto 29 guiigno 1933). 
Romia 1934, oraz Dr. W . Olszew^ski —  ,,Egzaminy dójrzałości zaignainicą". Łódź 1927.

“) Programimo des exaimcns du baccalaurćait. Pairis-Yuibert, 1931 oiraz Dr, W. 
Olszewiski —  Miatura iwo F ran c ji ,w z, I II  „Miuzieum" r, 1934,



regulamiin ©gram l̂mów doijirzalośoi. Na usta ciiśriie się pyitanie, czy jiest toini wyai- 
kliem doświadczeń i  stod.jówr i ozy ma w soibie ooś .z twórczości rocŁzimej? Bymaj- 
mnćej, jest to biurio.kraityozma komibinaoja różnoroidiiiych fown, żywcem zapożyczio- 
nych z Beiilina i Wiiedinia. Podstawą jeigio byl siary  .priuiski Tiegulamun iz r. lęOl, 
który i u raas a';® w"ytrzymat próby żyojowfej. W krótce poitmzeba radykalnej zmiiany 
stula się oczywistą i nag.ląoą. BrzyiEpicszyl ją rioizglos, towanzyszący reJorm ie e«za- 
miiinów’ w Ausitirji. Mianioiwiciie miimisterstwo auistrjackie deikretem iz dinila 14 paź- 
dziieriulka 1^24 r. ziajiinutii^uTowało nieipnaktykowiainą dotychczas koinicopcję —  wybÓT 
przedmio'tów egziaminacyjinych przez samych abltuirj'emlów .̂ W  św;ieoiie pedagoigicz- 
nym wywołało to wielkie WTaiżaniie. Niebawem, i  nasze sizkiolnJictwo przyjęło, lein 
,,ajusLr j-acki" .pomyisł,

Nieudiolraość tak skooBlnuowunegio regulamiiinu wyiszla oiajiaiw już na piierw- 
szych egzaimiiiniach. Szczególnie niiieszczęśliwym okazał się pomysł wyboru .przed- 
m.iotów egzamiiiniacyjnych przez aibiilurjeniów. Doświiadczem;® kilku la t stiw.Jerdiziloi, 
że prowadzi on d.o upośledizeniia tych pirzedmiotów, z którynoh niiemia eigzamćinów_ 
i daje powód do roizimaitych nadużyć, demonaJLiizujący-ch życie szkolne. Doskonale 
ośw ietlił to. znany memorjal Zamządu Glówiieigo T. N. S. W . .z r. 1929 ‘ ),

Wiielkim’ rówinież defektem jest pnzieciążenie abiliwijentów nadmierną pracą 
przedeigzamijnacyjinią. Po do.kladnem zestawieniu programów i podręczników do­
szedłem do wnioisku, że połiski abituir.j^ent .naw-et przy ,,egza'mliinach uipnoiszczoinych'* 
ma do opanowuniia daleko, więceij malerjalu,, nie jego francuski' .albo .niemiieoki ko­
lega. Ta biiperibrotfja prog'ra.miOwa un,iem.ożliiwiia nałcżyte opanowaniie przedmiotu 
i w rezultacie znaczna część .kursu pozostaje nietknięta..

Naogół regulamin posiad.a anachroin'iistyczny charakter, nlie licu jący  z współ, 
czesnym roizwojem myśli ipedagogiicznej.

Przechodeimy teraz do istoty naszego ragiad'meni'a. Nie wiiemy j-eszcze, jaki 
cbamakter i  ja.kie formy 'otrzyma preyszle liceum. Może to będiziie origaniicznie 
iramlkni.ęta w sobie całość, jak  C ollege  w Ameryce, a może tylko kontynuacja giim- 
rnuz'jum, jak  naprz, włoskie L iceo ?  Na jakich m.etodach oprze się origaniizadja’ nau­
czania? .Może to będzie metoda w ykładow a, lab oratory jn a albo b ibljoteczria?  Zre­
sztą miożo pozostaną metody, stoso.wia.ne w dzsicjsizem giminaizjum? Nic jeszcze nie 
w'iadom.0., Z tego .powiodu uważam za przedwczesne i 'nawet niemożliwe roz'V\"0 'dizić 
się  o konkretnych formach prizyszlych egizaimriiriów. P o d a ją  tylko w ytyczne reform y, 
j e j  zasadn iczą Unją, zazn acza jąc  zarazem , że je st  ło m a łe r ja l dyskusy jny , w ym a­
g a ją c y  fachowych stud jów  i dośw iadczeń.

Nasz dzisiejiszy regulaimin tak mówi o  celu egzaimimów dojrzałości: ,,Egzamin 
m-a' wykazać, czy kandydat osiągną! taki stopień wylcształceniu i  rozwoju umysło­
wego...'' i ł . p. . Egizamiin mą wyłsa^zać".,. Z tego wynika, że zadanie egzaminu ogra- 
n.ieza się do sprawdizania wiedzy i liinteliigenicji abitunjenia, innemi słowy, do kon- 
łroli. Istoitniic cały  .proces egzamimacyjmy obiraea się .dokoła tej myśli ii iją ■wy­
łącznie mia na oku.

Czy t.rzoba mówić, że  z punktu w iijzcnia' ■wielkich zagadnień pedagO'gicznych 
dioby b ieżące j tak ie sprecyzow anie zadań egzam'inów d.O'jr.załości je s t jedmosilronine, 
n iew y sta rcz a ją ce  i bardizo trąci staroświiecczyizną. Anachroniizm ten p oku tu je  je ­
szcze praw ie we wszyistkich systcmiach egizamimacyjin.ych. Pom im o woli nasirw^a się 
rytanie, ozy z procesu egiziamónacyjinego nie diałoby się w ydobyć now ych war‘tośc«, 

■rtóre m ogłyby nadać egzam inowi zn.aczemie tw órczego czynnika i tern sa.mem w ska­
zać ceł powiażniei'Sizy,, niż „k o n tro la "?  Mam na m'yśł.1 p alące  ziagadinienie sam oistne­
go rozw oju indyw idualności, które m'U&i być domiinantą nauki szko ln ej i  pod'sta.wą 
w ykszta.łcen':a ogólnego; ijiest to w arunek sine qua non, niestety , .tak zaniedbany 
w n asze j p rak ty ce  szk o ln e j.

Isto tn e , metody nauczania w bardzo niewicłkiim stopniu uwzględiniiają iindywi- 
dual.no'ść ucznia. Jego rola jest oigraniczonia i  przeważnie bierina; m.a on tylko, przy­
sw ajać sobie podane ,,na wi'arę“ koimpłeksy w.ied(zy i utwiiendzać je w pamięci. 
Uczeń nie wysila się na własne spoistrzezenia i' wnioski, gdyż zarówno podręcznik, 
jak  i wykład nauczyciela podają rru w.mcski, s^ormitiłiowa.nc i zupiełmie gotowe. Poiza 
tern nauczanie klasow e  nie rozw ija podstawowych składn.iłrów osoibowości ucznia, 
jakicm l są in ic jatyw a, aktyw ność i  sam odzielność, i.z natury rzeczy nie bierze pod 
uwagę ani iinid-yv\̂ idiuał'nych cech umysłowo.ści ucznia, ani kierunków i głębi jogo
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') ,,Przegląd Pedag." Nr, 21, r. 1929, str, 504.



<ziai:initereisoiwań, an i emiociiomalnycli składniŁków jego j-aiźmiii. Choidizii' iprzcdewszyisłikiiem
0 sam odzielność. W prawdzie stary, bo datujący się od Pestaiozzicgo postulat sa- 
roodizielinośc; uoziria woiąż znajduje się na ustach pedaigogów. A le owa samiodzćcl-

'  mość... zamiknjięla jest w ściśle zakreślonych gramicach i neduikuje się do samych 
iyiliko pozoirów. J e s t  io, n iestety, racze j sam odzielność m aszyny, niż sw oiście k sz ta ł­
tu ją c e j  się duszy lu d zk ie j"^ ].

Za dmi naszych problem samiodiznelmości jest -najżywoitniiieiiisizem iziaigadinLcniiera 
pediagogiczmem, coraz natorczywiiej domagającem się rozwiązanija. Jaik wielką wa­
gę wsipólczesaa myśl pedagogiczna przywiązujie do lego zagadniiicniia, świaidozy prizc- 
dewiszystkiem niesłychana popuilanność t. zw. m etody daltoń sk ie j, w której po od- 
garmięciu nieużytecznych chwastów, jakiem! je j twórcy nóepotrziebnie aacieminiają 
sw o je  droigk ujawni się jedyny i najw yższy cel —  sw obodny rozw ój sam odzielności,

Panil Pankhurst nie wahała się zemCiać z odwiecznią tradycją i rzucić rękawicę 
panującym  dydaktycznym teorjom,, nie wahała się puścić na niezbadane jeszcze
1 niiebezpieozne flukty, byle slwonzyć warumki swobod.nego roizwoju saimiodizielności. 
W szystkie je j zabiegi i pomysły ogniskują się dokoła tego jiedimego zaigadmdeinia,

W  pnzyszlem liceum sam odzielność  bezwątpienia znaijd'z’e Sizersze zastosowa­
nie niż w szkoile dzisiejszej,, nie mależy jedniak spodiziewać się zupełnego rozwiąza­
nia tego ziagadni©nia; słanie temu na przesizkodzie rutyna zbiorowego nauczania. 
Pozostaje więc dziediz’-na egzaminów dojrzałości', m  której również miożna osiągnąć 
bardzo poważne wyniki, Idzie tylko o to, ażeby w odpowiedm: sposób zm'enić cha­
rakter procedury egzamimiacyj-nej, Wspólczesmy system wymiaga przeważnie pracy 
reprodukcyjinej, która polega na m'echar.icznem odświeżaniu w pamiięci matenjalu 
pmzenobiionego w kursie szkolnym,. Otóż, jeżeli w pracy  przedegzam in acy jn ej na plan 
pierw szy w ysuniem y element tw órczości indyw idualnej, stw orzym y łożysko d la  roz. 
w oju sam odzielności i tern samem podnies'emy maturę do znaczenia pierwszonzęd- 
iiego ozyniniika w ksztaicąco-wychowawczym procesie.

Niiemiecka pedagogja odważyła się już wprowadzić tę myśl w życie. Należy 
tylko żałować, że je j piera\sze kroki w tym kierunku są niiezdecydowanc i polow 
•Uliczne; zdaje się że reformaitomzy ,z nad Sprewy niezupełnie zdawali sobie sprawę 
z  wielkiej doniioslości własnych poczynań.

Ja k  spotęgować ten elem'onł indywidualnej tuórcz'0'śoi? Praktyczne rozwiiiąza- 
nie lego z.agadinlenia widizę w izastosowianiu: 1) t. zw. d y se rtac ji piśm iennej, 2) se ­
le k c ji program ow ego m aterjału  i 3) jego tran spo zy cji ~],

1) D y sertac ja^ ). Je s t  to 'piśmiienna rozprawa, którą a,biłurjienciii m ają saimo- 
diziełnie przygotować do egzami.nu w ciągu ostatniego roku pobytu w szkole, n'eza- 
leżnie od potocznej nauki. Na początku roiku szkolnego każdy abiiturjent dowolnie 
ob 'era sobie w tym celu lemat z jakiicjkolwiek gałęzi wiedzy, będącej przedmotem 
szkolnego nauczamia. Temat 1) powiniien stać na poziomie średiaiego wyiksizlałconia,, 
chociaż co do strony ,,maitcrj'alnej“ może prrzekra^ozać ramy szkoilnych prognamów,
2) po-Aii,nien odpowiadać umysłowemu i duchowemu poziomowi abilurjenita i w zu- 
pelniości zadośćczynlć kLorunikom i głębi jego zaiintcresouań. W g'"ę jak  widizimy, 
wchodizi zainteresow anie, którego znaczenia po'ska pedaigogja j-eszcze nie doccniia, 
a które w zakres'c rozwo.ju samodizielniości irusi odegrać decydującą rolę.

Dysertacja opiiera się na źródłach z drugiej ręki, t. j. na monog.^ai^jach i slu- 
d jach  naukowych, albo na próbach i doświadczeniach w pracowni szkolneji, jest 
oryginalna i posiada charakter naukowej rozprawy. Abiturjent zmusizony jest pnzej- 
nzcć od'piowi.cdini;ą liiterailurę, porobić z niej wyoiagl i ma tej podsitawie ułożyć wła- 
sn.ą pracę, w której muszą być uwypuklome różnice w poglądach rozmaiitych auto­
rów, użytych przez aibllurjenta i zaznaczoiny jego własny wniosek.

Pracuijąc nad „dysertacją" czas dłuższy, ab Ju rjen t bardizo w ydatne rozisizerzy 
zakres swoijej wiedzy w tej naukowej dziedzinie, do klónej należy .obrany temat
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‘ ) Kerscbcnste-ner —  Pojęcie  szkoły praicy, sir, 38.
Niie jest to wyłącznie teorija; op'eraim się również na próbach i doświiadczie. 

niach na teren'e gimmazjum im. Kopernika w Łodzi. Próby odbywały się w ciągu 
czterecłi łat. W yniki były nads pod ziew 3 ,00 .

’ ) Termiiin „dysertacja" był w użyciu w szkołach jozuichiich, później i' po's.kich 
za czasów Cza.-toryskiego; dziś używa się w szkole ftrauouałciiej na ozmaczenie głów­
nej pracy piśmienniej podczas matury.



i pogłębi ją  do tęgo stoipinia, że wniioski jego będą 'już posiadały samodzjśelny cha- 
Tiaikter.

,,D ysertacja" jest wprawdizśe ni!em’eoką koncepcją, ale d-laczego nie mamy 
je j  adoptować, jeżeli jest racjomaina i celow a? W Niemozech i A ustrji wyida'je ô na ‘  
iZiraaikomite rozu lta iy ’ )■

2. S e le k c ja  m aterjatu . W spółczesna pedagogia w redukcji egzamioacyjnego 
miaterjału posunęła się dość daleko. W jednych kra jach  do.koina.no tej reduikojii 
mccbaniiczmo, w imnych przybrała ona poizory przemyślanego systemu; taki nap:z. 
charakter pos:a.d.a osławio.na metoda wybo.ru przedmioitów egzaminacyj.nych przez 
samych abiturientów. W.prawdizie zmtn.iejiszoino tą dirogą nadm ar pracy pnzedcgz.i- 
mi.niacyjnej, ale jednocześnie zdeprecjoino.v\ano i zmiekształcoino naj‘'stoit.niie;s'zy 
składinik wyikszitalceniia. jaikim jes.t zasób w.ied.zy, zawarty w progra.mach. Ujemine 
■wyn:ki tak pojętej redukcji miedługo kazały n-a siebie czekać; świadczą o lem gło­
sy wyższych uczelni zarówno w kraju, jak  i zagranicą. Gdyby i w systemiie liceal­
nym okazała się potrzeba redukcji materjału, przeznaczo.nego do egzaminów, do 
tego celu doskoma.e nadałaby się metoda se lekcji. W szkolnym kurs e każdej ga­
łęzi w:edizy istnieją całe kompleksy zagadnień drugo.rzędnych, które odgrywają 
r.olę łącznika łub uzupełnienia dla zagadnień, m ających zasadnicze z,n'aozenie. 
W  proces.e nauczania pomii.jać ich niepodiobna, bo nauka utraciłaby charakter jed­
nolitej ciągłości. A le można je opuścić bez uszczerbku dla umysłowości abitur jenia, 
jako  m aterja l egzaminacyjny. Tu selekcja wesrłaby w swoją rolę. Przy zastosowa­
niu tej metody m aterjał uległby znacznej redukcji, ale całok sz ta łt w iedzy pozo­
sta łb y  organicznie nienaruszony.

3. T ran spozycja . Tak uszczuplony m aterjał ujmujemy w ramy samodizielnych 
zagadnień i problemów, któ-e znowu łączą się w odrębne grupy czy serje. Zagad­
nienia z natury rzeczy tak ściśle wiążą się z całokształilem da.nej gałęzi wiedizy, 
że abiturjenit, rozw ijając jakiekolw iek zagadoiienic, z koniieczności potrąca o za­
sadnicze pozycje całego ku;su. W ygra na tera technika egzaminów i przedewszysl- 
ikiem ułatwi się ocenę zarówno wiedzy abiiurjenta, jak i jego inteligencji, zdobytej 
na płaszczyźnie danego pnzedm'otu. Z drugiej stnony takie ujęcie m aterjału n a j­
skuteczniej przyiczyri s'ę do tego., że praca puzedegzaminacyjina, tracąc d.o pewnego 
stopnia swój reprodukcyjny charakter, uwydatni element indyw:dualny i samo- 
dzielnaj twórczośoi. Istotnie, choc’aż m atertał naukowy pozostanie ten sam, ale no­
wa forma jego ujęcia każe stosow.ać metodyi, zupełnie odmienne o.d łych, jak ie 
ty ły  dotychczas w użyciu. Po.diręczn'k ustąpi na p an dalszy. Abiturj.ent zmuszony 
będzie oprzeć się na własnych poszukiwaniach i komibinacjach. Raz po raz zagląd­
nie do encykloipedji i do naukowej Literatury i w rezultacie o własnych siłach doj­
dzie do syntezy, stworizy własne w.nioski. wysniute z sa.modizieln'ej analizy .zjawisk- 
W  grę wejdą, jak w.dizi.my, zasadnicze formy naukowych baidań; amołiza i synteza, 
dedukcja i indukoja, porównamie i uogólnienie.

Czy można wątpić, że tak zorgamiizowaina praca przedegzaminacyijnoi, po.pr2c- 
dizonia ,,dysertacją", pogłębi świadomość nauko-wą abitur je mta, zinaoziniie rozszerzy 
hory'zo.nty jego umysłowości i poidmiesie jego IntcLigcncję.

Usuną się zapory, krępujące sam odzielność, rozbudzi się drzemiącą na dnie 
duszy aktyw ność  i powstan ę pole do in icjatyw y. Poza tern abiturjent pozna pnzed- 
smojk pracy twórczej, nauczy się pracować samodzielnie i w pracy rachować wy- 
łączniio na własne siły.

Egzamin., po.pTzediZorny ta.kiem pirzygodowanriemi, da prawdiziwą satysi^akoję za­
równo abiłurientowii. j-ak i egzaminatoirom i stanie się istoitnym sprawdzianem 
umyTsłowej wiartości abitunjenta.

Dr. W. O lszew ski (Liwów).

'*) Je s t  to głos nlemiieckich pedagogów, z którym zgodziłem się w zupełności 
po dokładinem zbadaniu o.kolo 20 takich prac w Berlinie, Wiedniu i Frankfurcie.

—  64  —

K O N K U R S
Towarzystwo S 'k o ły  Średniej w .laśle opłasza krnkurs na stanowisko  
dyrektorki Pryw. Gimnazjum ŻeńsWIe^o w Ja ś le  na rok szk. 1935/36. 
Picrwsz ństwo maj polonistki. W ynagrodzenie według umowy. Należycie 
udokumentowane podania wnosić nałi ży do dnia 22 lutego b r. pod adresem; 

Zarząd Towarzystwa Szkoły Średniej w J a ś l e



O rangę społeczną nauczyciela,
w  czasie cislaluim zidioibyłem wreszcie imożność sumiieinmiego iprzestuidjowania 

zeszytu listopadowego z roku uibreglego „Kultury i Wychiowania", które to pismo 
zawsze się bierze do ręki z uczuciem diuiżago zaiiniteiresowainiia. Lektura tego zciSizyitu, 
jak  i poprzednich, nastręcza parę uwag które należy głośno wypowiedzieć właśnie 
ze względu iia cha.akter „Kultury i Wychowianua" i wysoikl poziom tego pisma. 
Artykuł ks. Ciemin'ewskicgo pod tyt. „Kultura i demoikraityzm" z ostatniego ze­
szytu „Kultury i W ychowania'' w koiicowych wnioskach slamowi powtórzenie te­
noru artykułów z zeszytów poprzednich, zwdaszcza zaś artykułów dr. B, Suchodol­
skiego i Ferriere'a. W szyscy są zgodinii w tern, że komieczne wydobycie świiata dzii- 
siejszego z chaosu moralinio-umysłowego, w jakim się znajduj©, komieczina jego 
..przebudowa społeczna" może wyjść jedynie z przebudowy osobowości człowieka 
dzisiejszego. Wszędzie dochodzi się do przekon'anla, że Icm nanzędizicm, które ma 
stworzyć lepszą przyszłość śwlatai, drogą stworzcinla „nowego typu człow ieka", mu­
si być nauczyciieł-wychoiwawca. Od niego wyjdzie również lepsza ,,przyszłość Pol­
ski". Z wiełkiem z:aoiiekaw’ieniem śledziłem argumenitację autorów, może naiw'-ct 
z pownem zadowoleniem wdasnej dumy i am bicji (patrzcie, do jiakich wysokich 
funkcyj powołuje s ’ę oto nauczyciela, a więc i mnie!). Kończyłem jednak zawsze 
lekturę wspo.mniianych artykułów z uczuciem iryitacji, którego nie chcę wcale taić.

Trzeba się dobrze ziastanowić, czy dzisiejszy nauczyciel polski zdolny jcsit dio 
udźwiignęcia tego zaszczytnego ciężaru. ja k ’m snę go obarcza. Niie chcę, oczywi­
ście, być źle zrozumianym: nie kwesłjomuję osobistych jego kwalili,kacyj, ani też go­
towości do podjęcia funkcyj społecznych, ja.kie s-ę na .niego wkłada w obliczu Ica- 
tastroly moralinoj współczesnych .społeczeństw, może raczej impasu, w jakim się 
one obecnie znaiłazły. Jestem  jednak przekonanym, że osobista gotowość nauczyciela 
nie wyisitarcza ze względów następujących. Nauczyciel dzisiejszy pracować powi­
nien niietylko w klasie czy pracowTui uczmiowskiej: musi on pozostawać w żywym 
i wiszechstrcnnym konta,kcie z otaczającem  go życiem, m,usi utrzymywać trwale 
i stale stosumk! umysło,wo-towarzyskie ze społeczeństwem,. ‘W któriem żyj,e, a kitóre 
jest współtwórcą tego życi,a. W,iemy dOiSkoniale z d,oświi,adczeniia, no s,ję dizleje z ty­
mi z pośród nauczyciclslwa, którzy się spióbo'wa,li odciąć o,d żywego społeczeństwa, 
sta jąc  się , oryginalaimri", ,,typa,mi", ..diziwakami", których pełno z,własizcz,a w na­
szym zawodzie, których m-amy przeto dość i w liiteratunze i których. nies'te,ly, i diziś 
jeszcze sporo cho,d;zi wśród nas. Tacy nauczyciele może są czas-em pożyteczni 
w techniiczno-dydiriktyczinej pracy szkolnej. Wiadomo jednak, że takie ,.typy“ nau- 
ory'oieli, zdziwaczałych w ciasnym widinokręgu ziainteresowań tylko zawodowych, 
n,iety!,ko n,ie są j,akiiimś pozytywnym czyn,n,i,kiem w wycho,waiw,czej pracy szkoły, ale 
raczej czyn,nilk;em hamującym, .zawadą. A wi.adio.mo przecież o (czem wiemy choć­
by nawet z ..K.ultury i Wychow,anii,a"), że funkcje współczesnej szkoły są funkcja­
mi główma,o i zasadniczo wychow‘awczemii. Niie wyobrażam so^bie, aby niepcłno.war- 
łościowy życio'W,o nauczyciel mógł wychowywać pcłnowarto,ściowe dla życia jed- 
n,os,tki. Dla s,pełnien,;a solidnych funkcyj wychowawczych nia'U,czyc,i,elow,i nie wy­
starczy nawet dziesięć uniw,ersy,tetów. Ja k  w każdym innym zawodizie ty>pu ,,hu- 
manistyczn,eg,o" (sędz'owskł, adwo.kackń), nauczyciel mus.i pilnie i sla.łe po ukoń­
czeniu swego wyd,z'ału umiWersyiteckiego uczęszczać na uniwersytet, któremu na 
imię życic, we wszys,tiki:,ch jego różnoiodnych objawach. Pod gro'zą wyj,ał,o,wlen,ia nie 
wolno mu opuścić ani j.ed.nego semestru tego wiielkiego uniwersytetu życiowego.

I tu w,ł,a,śnie .zaczyna się d:zi's,i,cjsza tragedja n,a,siz,ego nauczyciela. Jakżeż przy­
krym czasem, a czasem ni,emo'żł.i,wym, jest .jego kontakt z,o s'połecz,eńs,twem,, w kló- 
nem nauczy.cleł n'e zna-j.dujo dla s.ebie wł.aśoiwe,go miiejsoa. ©.dpowiedniej rangi' ży­
ciow ej. sipołecznej. To so'bi,e trzeba p-owied.zieć o.twarcie, Jabym  się ni,e w-ahał za- 
ryzyko,wać p,ar.a,daksaln,e,go po,zorniie twi,er.dzen.:,ai, że my w społeczeństwie nie po,- 
s'a,diamy woigółe żadnej trw ałej, ustabilizowanej ipoizycjd społecznej; wisimy, jak 
ton Twardowski —  poitęip:e,n,;ec, międizy niebem a ziemią. Nie wchodzę luta.j w przy- 
ozytny tego przyikre,go zj,aw’iska, którego nie trizeba nawet zbytn,i,o doiwo.dizić: to się 
o,dczuwał, o tem wie każdy z nas, kto ma otwar.te oczy i uszy na o.taozającą go rze­
cz ywi'Sito,ść.

Zd,eklasowa,r.,:e niauczyciela da się o,dczuć na każdym kroku. Do.ść zestawić 
naszą pozycję społeczną z pozydją ró.winonzęd.nych nam przecież pod względem 
przyigoitoiwamia naukowego zawodów adwokackiego, lekarski,ego czy inżyniersikiegó,

’ '  3 • ? "  ^  «
' '  t ’
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d'Oiść pirziY.słuohać s.i'Q nawiasow-ym jakoby , zaiżeniowainym, izdaiwkowo-gnzieczinioiśoio- 
wyim uwagom ma tem at „skrom ności" zawodu nauctzycielski^eigo, a ,,ini:eskromtniośei'‘' 
ininyoh ziawodów, uwajgami jaikżo subtelncmiii i deltlkatnie cjeniiowanemii. aby bron 
(EJOże, nie urazić godności cziowiiolca, któremiu sią  iwspólcziuiie, a  k tórego si^ w gruin- 
ci '0 rzeczy  bagatelizu je ,

—  Je st to sobie skrommy nauczyciel.
—  Pamiętam go z tych czasów, kiedy był jeszcze skTominym, nauiczyicielem'.
Byłoby źle, gdyby ozytelmicy wizięli powyższe uiwiagi) za jaldś uraz pisychiczny

piszącego. Takie wiraiżenie odbiera wiele osób.
Przyitoozę inny jeszcze objaw  zdieklasowaniiia mauazyciela, tkwiącego głęboko 

w opimjii społeczeństwa. U tarło się poiwszeehine mniemanie, że amibitny, wai:ito'śoiowy 
ciauczyciel może być tylko nauczycieliem tymczasowym, zawód jego —  zawodem 
prowizorycznym, przejśoiO‘wym, złem koniiecznem. Takiiemu nauczycielowi nie wol­
no zatrzymać się w swej „karjcrzie" życiowej na sitanowisku giimnaizjalnem, stano­
wisku beiz rangi spoleazmcj. Ranga ta rozpoczyna się dJa niego dopiero od doceni 
tury, tak jiak u pratedwojenmej wyiższej szlachty austrjaialciej człowiek zaczynał się 
dop.eno od baroinia. O takim nauczycieliu mówi się, że om nie pracuje dła szikolmdc- 
twa, dla społeczeństwa, lecz że się „marnuje". Szanującemu się nauczycielowi —' 
w loplnji społeczeństwa —  nie wolrjo traktować swego ziawoidu jako stałego. I czyż 
można się potem dizdwić, że ten, lub ów z pośród ,,pro>.'e®orów‘‘ ulliega wkońcu 
wywiera-nej na sjebio sugestywnej oipinji społecznej i że sam zaczyna patrzeć na 
siebie, jako na nauczy ciel a tymcza®owego, zanim się nie tria'ti „coś lepszego", nie­
koniecznie niŁwiet w lormie docentury, choćby nawet ta  tymczasowość miiala trwać 
pnzeiz cale życie wiecznego aspiranta do ucicczilci z zawodu nauczycielskiego.

Są jeszcze iime mile konsekw encje tego niiesymipalycznego ustosunkowaniia się 
społeczeństwa do ruaszego zawodu. Doczekaliśmy się oło groźnego z punktu widize- 
niiia ilniteresów szkoły i dnłeresów całej kultury narodowej zjawiska, że od szeregu 
lat zaznacza się maistowa ucieczka wartościowszych abiturjeniLów szkół średnich od 
wydiziiaiów humanistycznych i matemalyoznc-przyroidnicziego, i .  j, tych wydziałów., 
które dają przygorlowianie do zawodu nauczycielskiego, Jasniem j êsł, że dłużej 
praktykowano a konsekiwerLlne odcięcie kadr nauoryci'clsikich od doplyiw.u wiarto- 
śolowszych jediDostsk z rezerwuaru społecznego odbić si-ę będzie musiało w przv 
szlości fatalnie na w artości i poiziomiie wianstwy nauczycielsiklej, a więc i na pnzy- 
szlioiśor całego naszego wychowania. A  więc proces Izolacji sitanu inauiczyciielskiego 
w spolcczeństwiio riotyłko nie ulega zmniiejszeniu, a le  raczej jeszcze się pogłębia.

Taktyika pinaktyczna, w ynikająca z łcigo, jest jasma; należy użyć wiszelkich 
śnodików, aby zmrjiejszyć ten dynstans, jaki dizleli k lasę nauczycielsiką od reszty 
społeczeństwa, należy uczyn'ć nasz zawód talk aktualnym, poipularnym i  aitrakcyj- 
nym dla spioleczeństwa, jaikiim jest dla niego —  chociaż rozmaicie — Itażdy inny 
zawód. Możnaby tu wskazać pewne środki zanadoze. które ijedmak, nieislcty, nie 
leżą w rękach zal.nteresow-anego nauozyciclstwa. Są jeszcze inno, które r.iałeżą do 
kompelencjii choćby red akcji ..Kultury i Wychowania'". Jeż e li mamy dysikutowiać 
o budów,ie nowego gmachu naszej kultury drogą niowego wychowania, zacznijmy 
wreszcie rozmowę od początku, n e  od końca; mówiąc o  celach, zacznijmy dysku­
s ję  nad środikaimii inaszego dzliałaniia. Budując gmach niowcj kultury, budujmy go 
nile od szozytćw, ale od furjdan-.entów, nadewszystko zaś nie .zapominajmy o  tym 
prostym fakcie, że r.aljgenjalniejszy niawcł architekt nie potrafi wwipnowaidzić swe­
go gmachu nawet najd poziom ziiemii, jeżeli nie będzie mial do dyspozycji wykwaili- 
fijkowanych brygad robotniczych. Niechże się przeto .na lamach „Kultury i W ycho- 
w.ania" zjawią czemprędzej artykuły o realnych warunkach foirmowiamla wiantościo- 
wych — z punktu wiidizonia spoilcczi.ncigo i kuliluralnego —  osobowości naiiczyclid- 
skich. Należy rówmież rozwinąć uporczywą propagandę nad ustanowieniem jedy- 
aile właściwej z punktu widzenia życiowego proporcji między wyrsolcicm powoła­
niem spolccznem nouc.zyolelia a  jego odpowiednio wyisoiką pozycją sipoleczną, nad 
zaitarciom tych fatalnych obecnie, biegunowych różnic, jakie występują dzisialj mię­
dzy fun/kcjamii spolecznemi niauczyciela a jego ludzką pozycją w społeczeństwie.

Dr. Ju l jn sz  N ow ak  (Warsaanrra).
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G ł o s y  c z y t e l n i k ó w .

Dyżury... w przestworzach.

Pewien wiizytotor pcwincgo Okręgu Szkolmago objeżdżał w oza's3e fory; 
Bożego N'a:ro'diZ‘Cin'iia szkoły średnże na prow incjł i sitwćendiził, że młodzież gimma- 
zflialna, jak za dawnych dobry^oh czasów, ślizgała się, na loidzie bez nadzoru. Co 
z tego wyiniklio, latwio się doimyśKć: odnośna władza szikoilmia połeca, aby
(nauczyciele giimniaz)ia)lni, poicząwstry od prefekta, poilontsły, miatemaityka i t. d,, 
i  t. d.| a  kończąc (na specjaniściie od śpiewu, rysunków, robót ręcznych i  t, d.
i  t . d., mńelL dyiżur coidoicmnie po połiiidnln na lodzie, dem samiem odnośna
wtadiza szkolcia za jednem pociągnięciem usuiwa dwnie bolączki sakcjłne; mlodizież 
nie śiiiiziga się, jiak doitychiczas, bez nadzoru, a niauczycdieilc nie nudzą się, jak do­
tychczas, i nie wydają niaidmiaru swej perjsii' na złudnie przyjemimości życiowe.

W szystko dla szkoły, nic poza sziłiołą. Co dio owych przyjemności życio­
wych, zgódźmy się wreszcie z tem,, że stau nauczyciełski —  to jak  zakon średnio­
w ieczny : ubóstwo, czystość ,i posłuszeństwo. .Naoo' wakacje, na lOidipoczynek, od^ 
zyskanie zdrowia, ,na, bnoń 'Boże, doidail,kowe zarobkowanie? A  gdzie zasiada 
ubóstw a? Zakonnik nrie mia wakacyj. -Naco rodzania, żeby odciągała cię od Szkoły? 
A  gdzie zasiada czystości? Zakonnik me ma rodziny, w yrzeka się o jca i  matki, 
żony i dzieioi, braedi ii siositry, a ponadlto i  wliasnegO’ życia swego,

A  praica niaukowa? Zakonnjik miał czas na pracę naukową, mógł je j pośw ię­
cać nawet całe żyicŁe, i diiatego w wdiekach śreidniich był bodaj jedynym uczonymi
A nauczycieł sżkioły średniej? Niech dyżuruje na łodzie!

W szystko dlia szkoły, nic p 0'za szkołą; kształć się d’la szkoły, diokszliałicaj
się  dla szkoły, wychowuj dła szkoły, d ziałaj sipołeczmie dła szkoły, dyżuruj diLa
szkoły. Figaro tu. Figaro tam.

Dokształcaj się dla szkoły: za nad,miar swej pensji jedź na kursy imforma- 
cyjno-pirograimowe, dydakitycznio-metadycznio-psyichoiogiicznio-wycihiowawczei, ogół- 
no-specjaline i giobaittie; słuchaj referatów  i  m e j releraity, prezesuj lub protokółuji 

Ucz w ezkioiie; popiawiiaj zeszyty przed południem, popiołudniiu Iiulb w nocy, 
proiwadź bibljolekę i czyiteliniię, poiiządkuj pracownię, karm jiaszczurki i  rybki, za- 
p,isuj i wyikireśiiaj w księgach inwentarzowych.

Wychowuj w szleole i nawet poza szkołą dła szkoły; bi'erz udiziiał we wiazysit- 
kich komiiierencjach rady pediagoigiozneii,, in.ioi:im.ującyoh. kliasyfikujących, dioraźmych 
i idyscypiiiir.arnyioh, bardzo poitrzci':iniyich i niebardzo potrzebnych. Wsipólipracuj 
z domem na kioniferencjiaich Kół Riodziiciielskicb, sekcyj K ół Rodzicieilskich, na w y­
wiadówkach i godziinach przyjęć; nic zapcimniij też  przypadkiiem o wycbowywaniiu 
rodziców twoi.ich wyobowair.ików; każ im czytać odpowiednią lekturę pedagogiczną, 
.„tyiko d'a dioroslycb". Bądź sumiennym wychowawcą ki.iasowyim, urządzaj dm- 
preizy, wycieczki, ankiety ii statystyki, rew izje stancyj i  zbieiraj składki, składk,i', 
składki.

Opiekuj siię dwoma ilub trzem a kółkam i ucznriiowskiicmiii, ogólnokształcąceimi 
łub speicjaiineimi', lUiioiiogiczmemi, hisitioryczniem. łiiiterackriem, Izycznem  czy chemicz- 
nem!, harcerzami, abslynentiamii, sodakicją, Czeriwonym Krzyżem, kółkiem obrony 
przemysłu poiiskiego, kółkiem  L. O. P. P., IP. K, O., L. M. i K,, kółkiem  szacho- 
wiem, ogółino-s,p(3ritoiwem, tensow em , ping-pongowem, ślizgawko w em i szybowco- 
wem. Na pocziątku roku szikoincgo pisz progiam swej oiwioionej dzLiaiłał.ności., a  na 
końcu znowu nozTiachunek sumienia.

Posłius,zeństwio jest trzectiem ślubowaniiem zakionnika. Kazaino nam dyżuro­
wać na łodiz.ie. Będziemy koilejno wYistawali na łodzie... Wi.csr.a się zbliża, wkrótce 
każą nam iinwiigiłować sizyboiwoe. Usłucbamy, będziemy dyżurować... w przestwoi- 
Tizach.

Bem.

S z k o ł ę  odstąpię
Zgłoszenia do Administracji „Przeglądu Pedagogicznego".
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J a k  u c z y ć  d z i e j ó w  j ę z y k a ?
w  programiie graimailyiki na klasę II giiminaizialną przewiduje się pouczenie uoz- 

niia o dz.iejach języka, oczywiście w sposób clememtairny. Zwraca na to uwagę zu- 
ipełnle v.yrażni;o piograim, gdzie czytamy, iż przy oipracowywaniiu wyrazów zapoży­
czonych należy ograniczyć s.ę do grup tych wyrazów, które uczniowie znajdą sku­
piono w większej ilo ś̂ci w ob:a.zkach z dziejów kultury, zamieszczoinych w wypi­
sach, np. wyrazy, doityozące strojów, sprzętów, budownictwa, urządzeń miiejskich 
i t, p. Oczywiści®, unika się przytem próby objaśnienia fonmy wyrazów, a głównie 
nojleży uświadomić młodzież, jaik w języku odbiły się związki pewnych dziedzin 
kultury polsldcj z kulturą obcą. W reszcie przy omawianm tekstów staropolskich, 
iktóro w wypisach są uwzględniane, należy się ograniczyć tylko do stwierdzemia 
charakteru różnic między dawnym językiem a nowym, bez wdaiwamia się w jak ie­
kolwiek próby wyjajsnlaniia przyczyny tych zmian językowych. J a k  to należy wy­
konywać praiktycznie. znajdziemy pewno wskazówki w ohowiązuijących podręczni­
kach graimatyk, przepisanych na te klasy, np, w gramatyce Zenona Klemensiewicza 
na str. 39—-41.

Ażeby jednak rrieć pewną gwarancję, iż szkolą potrafi już na lak ,niskim po­
ziomic, jak klasa II, obudzić zaintercsiowandc dla dziejów języka oijczysłegO’, a lem 
samem dla dziejów ojozyistej kultury, wypadałoby', aby nauczyciel zaznaijomił się 
z temi książkamii, któro o tym przodmiiooiie traktują. Doitychczas właściwie jedymc- 
mi z tego zakresu były rozprawy prol, Aleksandra Briiclcncra, jak Cyw ilizacja i ję ­
zyk, W alka o język, a przcdewsizysitkiem Dzieje języka polskiego. Co do warto­
ści tych rzeczy, 'jakkolwiek znajduje się w niich sporo mater'jalu ciekawego, mają 
językoz,niawcy pewne zastnzeżenia.

Naitomiast n.icwątpli-wóe bardzo cenną pomocą dla nauczyciela polonisty bę­
dzie książka warszawskiego profesora uniwcrsytelui. Stanisława Słońskiego, p. t. 
,,HislO'rja języka polskiego w zarysie" *). Książka ta jest pnzewidzia.na jako pod­
ręcznik uniwersytecki, wobec czego rówimic dobrze może służyć r.auozycielowil, 
który znajdzie w niej popuilarn®, a oparte jed.naik na ściśle naukowych podstawach, 
dzieje języka polskiego od epoki wspólnoty słowiańskiej aż do czasów ostatnich. 
Proif. Słoński, nie wdając się w szczegóły, przedistawia w swej pracy rzeczy naj- 
isitot.r,i;ejs'ze i r.ajbardz;®j izasadnicze, Wsizystkie najważiniejiszc fakty z h'sitoirji języ­
ka polskiego są tu wyłożone jasno i przystępnie. Dotychczasowe prace w tej dzie­
dzinie unikały zwykle faktów gnaimatycznych, ogram'ozały s'ę prawie zawsze tylko 
do uogólnień, a uwzględrniały głównie stromę leksykalną i stylistyczną języka lite­
rackiego. Pod ty'm względem książka prof. Slońsikliego jest pierwszą, która z w ła­
ściwą zawsze autorowi jasnością i  przejrzystością przedstawia cały rozwój graona- 
lyczny języika polskiego,

Doc. Dr. J .  G ołąbek  (W arszawa).
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K o m u n i k a t y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  T. N, S, W,
Posiedzenia Prezydjum Zarządu Głównego.

Posjiedizemiia odbyły się w dm. 17, 23 i 31 slyczniką oraz 7 lutego pod przew o- 
dnBctwem Prezesa, Prol. Dr. Wt. Tatiankiewicza. Rozpatrzono następujące wiaimiej- 
SBe sprawy:

1) Przejrzano ucihiwiały X ’V W alnego Zgromadzenia T. N. S. W. i lobmysłoino 
ich wykoniainrje. 2) Usitialoino sprawy, które deliegacja Zarządu Głównego przedsta- 
wiita w następsitwiie w czasiiie audjemicjii w M'niistersitwo W. R. i O. P. 3) Przepro­
wadzono dysikusję w spriawiie najbliiiźszych pnae organizacyjno-prognaimowych T, N. 
S. W., w sprawie czasopism oraz w sprawie stcsuniku Komisji Roizjemczej do Ko­
misji Norm i usitaiiono silanowisko Prezydjum w tych siprawiach. 4) Przyjęto wnioski 
na Wydziat w spraw ie regulaimiimu Komisji Organlizaicyjnio-Programowej, uchwało- 
niej przez W alne Zgromadzenie. 5) Rozpiatrzono S'iiosiUmek ZarKądu Głównego do 
Z. N. S. W, w związku z rozpoczętemi nieioifiicjalniemi pertraktacjam i czlomków 
obydwu orgainizaeyj. 6) Przyjęto do wiaidomości sp-nawozdlanie z sezonu zimowego 
w Kryni'cy, 7) Rozpattzionio wniioiski Zarządu Okręgu Kraikoiwskiiego w sprawie bu-,

‘ ) Stanisław Słoński, „H istorja języilta polskiego w .zairysic". Książnica-Atla®, 
Lwówi—W arszawa, 1934, cena 5 zł, 20 gr.



dymkiu w D ębicy i aicbwaiioTiio< prosić Zarząd Okręgowy o zbadanie obecnego stamu 
sprawy. 8) Rozpatrzone regulamin Biura Porad Prawmych przy Zarządzie Okręgo- 
■v\'ym 'T. N. S. W. w Krakowie. 9) Przyjęte do wiadomeiści sizozególewe sprawozda- 
nie Zarządu Okręgu Lwowskiego z dzialaMności za ostaitni kw artał i uohwa’ono 
•wyrazić Zarządowi Okręgu uznanie za żywą drialainość. 1'0) Delegowiaine kol. Tań­
skiego na zjazd uczestników W alki o Szkołę Polską; ustalono skład delegacji 
Zarządu Głównego do Komisji Norm. 11) Ustaiioino porządek obrad poisiiedzemia 
Wydizialu, które oidbędzie s ’ę w din. 20 b. m. 12) Załatwieuo sz-ereg spraw bieżą- 
cycb, w ynikających z korespondencji z Zarządam'! Okręgów i  K ół.
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Z życia Koła Warszawskiego T, N. S. W.
w  poniedzałek, dnia 25 lutego b. r, o godz. 20 w lokalu T, N. S. W . (Brac­

ka 18) —  Doroczne W alne Zgromadzenie Członków Kola Warszawskiego T, N. 
S, W,

W e wtorek 5 marca odbędzie się w lokalu K oła, B racka 18 m. 4, tradycyjna 
zabawa taneczna T. N. S. W. dla członków i wprowadzonych gości. Początek 
o g0'dz. 21.

K r o n i k a .

w  15 rocznicę odzyskania morza.
WszysiUkiie szkoły p'o'ski;e, pełne świadomości po Litycznego J moiraiłnego zna­

czenia władania morzem d'a isitnienia, rozwoju i potęgi Państwa Polskiego, doło­
żyły starań, by dogmat ten nieustannie przen kiał umysły i serca  młodzieży — 
a naucizycielst^wio, zrzeszone w T. N. S. W., stosując Się do uchwały, powziętej na 
XV Dorocznem W anem  Zgromiadzeniu naszej organizacji, niewątpliwie podwoi 
nadto swój wysiłek w dz:e,e rozbudowy L'gi M orskiej i Kolonjalnej, by w tan 
sposób pomnażać liczbę otiarnych żołinierzy r.a odcinku zadań morskich.

Zbiórka na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą.
Ja k  co roku w okresie od 15 stycznia do 15 lutego na terenie całej Polekii 

odbyta się powszechna zbiórka na Fundusz Szko'in;ctwa Poilskiego Zagranicą. Ze 
wisizystkich stron kraju popł-ynęły oBary n.a szkoły polskie na obczyźnie. Ilość 
wpłat na rzecz Funduszu .Szkiolnictwa P olskego  Zagramicą świadczy wymownie, 
że społeczeństwo rozuimie, iż rezultaty zbiórki tegorocznej po II Zjeździe Polaków 
X Zagranicy muszą przewyższać sumę, zebraną w zeszłym roku na ten ceł. Szkoły 
nadesłały również liiczne ofiiary.
Nagrody Kasy im. Mianowskiego,

Koiniiitel Kasy im. Miano^wskiego przyznał następujące naigroidy; 2.000 zł. 
z funduszu kn, J a k ó b a  N a t a n s o n a ,  członkia-założycieła Kasy im, Mianow­
skiego. za naijłeipszą pracę z dziediziny nauk humancstycznych w języku polskim, 
ogłoszoną w ciągu czterolccia 1929— 1932, p r o t .  dr ,  T a d e u s z o w i  S i n c e  
za pracę p. t. ,,L iteratura grecka", Kraków, 1931— 32. 2.COO zł, z tegoż lunduszu 
za najlepszą pracę z dzledz.ny nauk raaitematyczno-pirzyrodniczych w tym samym 
okresie w jęz. pokkiim ogłoszoną proł. J ó z e f o w i  P a c z o s k i e m u  za pracą 
p. t, ,,Lasy Białow ieży", Poznań, 1930, 400 zł, z funduszu im , W o j c i e c h a  S a ­
w i c k i e g o  za najleps'zą pracę z dziedziny na"ik humanistycznych w jęz, pol­
skim, Cjgłoszoną w okresie 1929— 1932, H o l e n i e  R a d o m s k i e j - S t r z e m e c -  
k i e j  za pracę p. t. ,,Monograija testu definicji", W arszawa-Lwów, 1931. 4'00 zL 
z tegoż funduszu za roji.epszą pr'acę z dziedziny nauk matematyczno-przyrcdrui- 
czych w jęz. poiskiim w tym samym okresie ogłoszoną p r o f .  dr .  L u c j a n o w i  
G r a b o w s k i e m u  za pracę p. t. , ,0  konwergencji południkowej w o'dw'zoro- 
waniu Russlilhe'o'wekiem elipsoidy", Lwów, 1929; po 460 zł. z funduszu im . Z e- 
n o n a  P i l e c k i e g o  za najlepsze prace w łatach 1930, 31, 32, 33 dirukńem ogło­
szone z dizlediziny historji narodu po,lskriego i literatu-y: p r o f .  d r .  J a n o w i  
S t a n i s ł a w o w i  B y s t r o n i o w i  za pracę p, t. „Dzieje obyczajów  w dawnej 
Polsce", Warsizawa 1932, d r . W a c ł a w o w i  B o r o w e m u  za pracę p, t, 
„Kam 'enne rękaw iczki" (Studja o Kochanowskim), W arszawa, 1930— 32, S t a n i ­
s ł a w o w i  A d a m c z e w s k i e m u  za pracę p. t. ,,Serce nienasycone" (Rzecz



o Żeroimskttall, Wlairsizaiwia, 1929, d'O c. d r, W ł a d y s ł a w o w i  T o  m k i e  w il­
c z o  w i  za  praicę p, it. „Jereimi WTśnrjowdćiclkiii"), W arszawa, 1933'. 900 zł. z furndu- 
sziu K  o n S't a n t e g o R u d z k i  e g o  za najlepszą pracę z zakresu nauk h;®toi- 
ryazinycb. oiglosizomią drukiem w jęz. polskim w okricsie człarolieciia 19’30— 1933, d r . 
L u d w i k o w i  K o 1 a u k O'w s k i e m-u za priacę p. 1. „Dtziieje W. K sięstw a L i­
tewskiego' za Jaigiieidonotw'", WiarS'Ziawa, 1930,
Zjazd naukowy im. Ignacego Krasickiego.

W  roku 1935 przyp'ada’ dwiuseitinia roicznliica unoidsiiii Ignacego' Krasaekiega. 
Lwów, jiako stoiii'Cia Z'i'em piołuidinjio'W'0 -wsidho'dlffliich, klóne w ydały autoina B ajek  i Sa­
tyr, piosiianowiił uczcić jego pamięć Zjiazdlem niaukowym, Sit&raimii-em Zakładu Na- 
rodoiwego im. Ossoliińskiiioh oraz Towarrysitwa L-ilterackiiiego im. A. Miicikiewicza za­
w iązał się Koimdteit oirgiardziacyjny Zjazdu, Na zeibrauiiu komsitytuującem, 0'dby'lem 
dniia 20 grudniia li934, ustaiiiooo termin Zjazdu, który będzie ohTiado'wał we Lwowie 
w ozaisiile Zi'e'''0(nyc'h Świąt,, t. j, w dniiiach 9 i 10 czerwica 11935, P race Zjazdu rozwi­
ną się w Irizecih sekcjach : 1) Ignia'cy Krasócikiii i je-go epoka, .2) LOtierailura i 'kultura 
ziem p’ol'udiniowo'-wscih'odinii'c!h, 3) teorj-a i mietodyka b‘adań llitieiraoki'ch. D'!ia człon­
ków Zjaizdiu obowiązuje wkładka w kwocrie 10 zł., dia boisp'Łtarutów 3 zł. Prcz'esem 
Koraiiitietu ioTgaoizacyjn'3gio wybrano kuratoria Ossoilimeum, ks. Andrzeja Lubomir- 
skóego, wiioeipr'eiZ'esia'miii; pnoi, dr. Juijiusza .K łenera ii dyr. dr. Ludwiika Berniachiiego, 
sekretarzami;: doc, dr. M,iecizysił'awa Piiszczikowskiiiego i dr. Franciszikia Pającizkow- 
skiteigo. Po wszieikde iimforma-cje należy zwrajciać się do Sekr'e'taTjatu Zj'azdu, Lwów, 
Ossioiliineum, uł, Ossoiińskiich 2,

Z żałobnej karty.
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W O J C I E C H  G Ó R S K I
Członek honorowy T. N. S. W.,

b.wychowanlec Szkoły Głównej, założyciel i dyrektor szkół fundacyj­
nych pod wezw. św.  Wojciecha oraz szkoły powszechnej, ,Pamiątka", 

odznaczony Kizyżem Komandorskim Polonia Restituta

Zm arł w  dniu 11 lutego 1935 r.

CzeSC Jego pamięci!

Ś. p. Helena Baczyńska,
W dniu 24 'Sierpnia 1934 r, zm arła w Warszowiie ś. 'p. Helena Baczyńska, 

n'a'uczycielka państwowego gimuiaizjum im, H. Sic'mkiewicza w Częstochowie.
Ś, p. Baczyńska urodziła się w r, ,1898 w Czerniowcach w R'umunjii. Studja 

wyższe oidbywaia najpierw w U. J .  w Krakowie, potem w U, J .  K. we Lwowie. 
W'0 wrześn.iu 1922 r, uzyskała posadę niauozyclelki języka poiłskiego w giminazj'Um 
państwowem w Końskich, W r. 1929 na własną prośbę zostaje przeniesiona do 
gim'n'az jum państwowego im. H, Sienkiew icza w Częstochowie. Ś, p. Baczyńska z ca­
łym zapałem i poświęceniem oiddawata się pracy nad kształtowaniem umysłów 
i serc mło'dego poikołenia w myśl haseł i  nakazów noiwej', 0'dnO'dziO'nej szkoły 
polskiej.

Nieubłagana śm'ierć zabra'ła młodzieży d'0'brą nauczycielkę i wychowawczy­
nię, a groinu nauczyciełskiemu łubianą koJeżainkę i  człowieka o .krysrtałowem 
sercu,

Cześć J e j  ipamięoil



N o w e  k s i ą ż k i .
W y d a w n i c t w a  K s i ą ż n i c y - A t l a s u  T.  N,  S.  W.  W a r s z a w a  — 

L w ó w ;
M.  C e r y a m t e s ;  Przygody Don Kichota. Przełożył i opracowat dr, E. 

Boye. Sir, 192, Zł, 4.
Pirzekłaid, oipiarty na oiry"g;inia'l'c, jest naj-wiierniejsizy i  nieitylko' oddlaje wszystikite 

odciiemiie myśli aiuiloira, lecz z  powoidlzenljem naśjadiuje niaweit jego sityl. T reść dzieła 
zyskała ma żywości przez stireszczenie lyich party.j, które striaciły w ciągu wieków 
swój aktuailny charakter, Banwiniie skreśloiny wstęp i objaśnleniia wyidiawcy czynią 
z te j powóeści lilekltuirę, przysitępną także mitodrieży. Dodać należy, że książkę zdo­
bią liczne i pięknie ryciny według G. Dorć-go,

iP a u ł C a  zi m;  Decadi ou la picuse eniance, Opr. A, Czeźowska. Biblj. 
Fnane, Zł, 5,

Zasłuiżciny tłumacz ,,Parna Taideus'zia" i iminych larcydżiieł łiiteratury poJsikiej na 
ięzyk framcusikiiii szcziery i  wypróboiwamy przyjacieł iPoiski, Paul Caziin, pozyskia 
sobiie niewąlp liwie nowych gorących przyjaciół dizięki ogłoszonym w tym tomiku 
„Bilbljotecizki Framcusikijej'' wyjątkom z poiwdieści ,,D ćcadi",

Świat i Życie. Ukazał się już aaszyt II tomu Ilł zarysu emcykloipedyczniego 
,,Swiiat i Życie" (nakilad KiSiiążniicy-Aitnasu, Lwów— WairsBawai)'. Zeszyt' tien zawiera 
szeneg artykułów z najroizmaiilsizych dzijeid'zi'm naiukli i życia, napiisamyich przez naj- 
wybiilniejszydh uazonych li eipecjiaitsiLów. A więc o  krwi pisze dr. P i o t r  S ł o ­
n i m s k i ,  o kiysztiałaoh —  pirof. dr. Z y g m'u n t  W e y b e r g ,  o krytycyzmie —  
proif. dr. K a z i m i e r z  A  j d u k i e w i c a, O' kryzysie —  b. m';ln. I g n a c y  M a- 
t u s z e w S'k i,, o krzemiiie —  prcf. dr. Z y g m u n t  W e y b e r g ,  O' książce —  dr. 
J a n  M u s z k o w s k i ,  o ks’ężycu —  proif, dir. E u'g c m j u s z R y b k  ai o  kształ- 
oemiu ii kutuiize —  din. B o g d am S u  c h o d o 1 sik i, o  kwaini.iaich —  dr. L e o p o l d  
I n f e l d ,  o kw iatach —  prof, dr, W ł a d y s ł a w  S z a f e r ,  o k sa ch  —  prof. 
dr. B o l e s ł a w  H r y n i e w i e c k i ,  o. lądzie —  dr. R o m a n  G a l o n ,  o łe- 
gjonaoh —  gen, E d w a r d  iR y d z - Ś m i g ł y. Stiaramnrje doibnanie i pięknie wy­
konane iliusitracje są  prawdziwą ozdobą tego zeszytu.
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Czasopisma nadesłane.
„Polonista". Lisitop-ad —  grudzień 1'934 r. T reść zeszytu VI. Dr. Z. K.Iemen- 

siew icz; Z zagadnień metodyiki nauki o języku oicizysitym (3), Dr, W . Szyszkow- 
ski: Brug! okres pracy w I kil', gimnazjum (2). B . Roisenzwcig; S-praWa „Opisu" 
w klasie II g’mn. noiwegoi typu. Głosy prasy o niauczstniu języka ojczystegoi; 
1] Z prasy polskiej (H, Schipperj, 3) Z prasy obcej (J, Kijas)'. Sipnawozdainija i oce­
ny. Krc-imka. K'0'miuniilkiaty. D ział Iniformiaicyjmo-iltieracki; E, iSzeilbur'g-Zaremb;na; 
Kiilika uwag o ki'teirailur:ze dla dzieci. Rcoer.izjc d sprawoizidamia.

Przyroda i Technika, cziasióipisimo', p'n.święciome poipułairyzacji nauk przyrod­
niczych i  techniiicznycłi. Zeszyt I, styczeń 1925, Naik adeim S. A. K s i ą ż n i c y -  
A t ł a s u  T. N. S, W. Treść; A rtykuły; Jarm olińska H,; Życic lasu w zimie. 
Korowiajczyk L,; Droigi rozwoju broni cheimczniej. S, iM.; -Katasilirioifa w stratosfe- 
rze. Puchaiik M.; Foi.iognaifja w piromiiienjiiacih poidcizeriwioinydh i jej praiktyczn'e zasto- 
sowaniia, —  Sprawy bieżące, —  iPositępy i  zdobyicze wieidzy. —  Rzeczy ciekaw e. —  
Co się dziejie w Poiisce. Z cizaisopism' p'0'kkiclh i zagranicznych, —■ Kom itet rcdak- 
cyjimy; prof. E. .Riomor i proł. M , Siediłeoki. R ed akcja; dr. A, d'Abainiciou'rtHKiocziwa- 
Towa.

Ulgowa prenumerata pism B. Prusa.
Zarząd Główmy uzyskał od firmy wydawmiczej Gebethinier i  Wołfif zniżkę 

w oipłaoie prenumcraly na zib'OtO'we wydanie pism B, Prusa w wysiokości od 10 — 
20Vo, w ziaicżnoici oid liaziby izgłoszeń, W obecnym numcrizc ,,Przag!ądu Pedagoigicz- 
n'ego" umjcsizczamy ogłcsizenie o subslcrypcji tego wydawnictwa, któne gorąco Ko- 
legoim pokcam y. Zazinaczaimy, że Miniistcrsitwo W, R , i  O. P, pismem z 14 stycznial 
1935 ,Nr. II Rt-10329/34 ziałociło poparciic tej suihiskryipc ji.



POLECAMY SZCZEGÓLNEJ UWADZE

SUBSKRYPCJĘ
NA TANIE ZBIOROWE WYDANIE

PISM BOL. PRUSA
w  26 tomach (ca 7.000 stron)

Termin subskryprji do 5 marca. Po lym terminie cena będzie znacznie 
podwyższona; w rozprzedaźy p o j e d y n c z e j  będą tylko niektóre tomy.

W vdawnictwo pod znakiem P O L S K IE J A K A D E M JI LITERA TU R Y  
R edaktorzy: Prof. Dr. I. Chrzanowski i Prof. Dr. Z. Szwejkowski

W y daw cy : G E B E T H N E R  i W O L F F
26 tomów iokoło 7,030 stron) co miesiąc 1 —  2 tomy (4 tomy kwartalnie). 
Pierwszorzędna szata zewnętrzna. —  Ju ż  wyszedł tom I „TO I OWO” , tom X 

„PLACÓWKA” , tom IV „ P IE R W S :E  O POW IADA NIA”.

C E N A ;  A. Broszurowane 88 zt -| -^0 zł. na przesyłkę, p ła 'n e : I-sza i Il-ga 
rata po 10 zł,, dalsze 13 rat miesięcznie po 6 zt.

B. Oprawne (płótno); 115 z ł , - ) - 10 zł. na przesyłkę, p łatne: 1 -sza 
i II rata po 10 zl., dalsze 14 rat m iesięcznie po 7 50 zł.

Przy odbiorze w księgarni (tylko w W arszaw ie) odpada koszt przesyłki'

P R Z Y  W P Ł A C E N IU  C A Ł E J  K W O T Y  Z G Ó R Y  —  10 Z Ł . O P U S T U

Raty winny być uiszczane do dnia 5-go każdego miesiąca; opóźnienie 
powoduje wstrzymanie wysyłki odpowiedniego tomu.

Członkom naszym dajemy opust 10 — 20"/o zależnie od liczby uzyskanych 
zgłoszeń. Opust ten będzie potrącany, poczynając od 3-cie j ra 'y  — pierwsze 

w ięc dwie raty należy opłacić w w ysokości zwykłej.

DO T. N. S. W., W arszawa, Bracka 18.
Zgłaszam subskrybcję na 26 t. PISM BOLESŁAWA PRUSA w broszu­

rz e   w op raw ie  z p rzesy łką   z odbiorem w księgarni. Rów ­

nocześnie wpłaciłem na P, K. O, konto Gebethner i Wolff Nr. 16 655 całą

należność zł..............  zgóry   1-szą ratę w kw ocie 10,— zł,; resztę

zobowiązuję się w płacić w 14 — w 15 ratach.

Nazwisko i imię; ...............................................  .

Adres (m iejscowość, poczta, ułiea, Nr. domu): ......  ................

W ypełnić dokładnie i czytelnie, 
niepotrzebne skreślić.

Podpis:................................................................................ .

pre n u m era ta  z p rz e s .: r*>czn 'e 6  zł, p ó łro c z n ie  3 6 0  N r. p o je d  5 0  gr Ogłoszenl-t str  120  z*. 1 m m 8 0  g r.

R E D A K C JA  I A D M IN ISTR A C JA ; Warszawa, ul. Bracka 18, tel.222-26. P.K.O. 1487 
Redaktor i Wvd.- M aksym Ijan Tazbir. Nakładem; Zarządu Głównego T, N. S W. 

D ru k a rn ia  Z ak ład ów  W y d a w n ic z y c h  M , A rc t , S p . A k c . w W a rs z a w ie , C z e rn ia k o w a k a  2 2 5 .

Onłnta pocztowa uiszczona ryczałtem.


